
A. CZECHOW. 

I jak tu dogodzić! 
Skoń1cz-0ne. Nie będę już .pil! Nie, .z.a 

nic w świecie. Gdzież rozum? Trzeba prn­
cować, męczyć się„.. Pracuj tu, bracie, u­
czciwie. jeśli ci 1przyjemnie pensję pobierać. 
Pracuj sumiennie. °Nie miej spokoju, ani 
snu. Rzuć pijatykę. Przy1,wycza.il się 
cztowiek za nic pieniądze brać! 

Pra\viąc sobie te kilka morató\V, nad­
konduktor IPodtiagin, czuje nie1przezwyci<:­
ioną chęć do pracy. Jest druga \V nocy -­
nie bacząc na to, ·budz:i konduktorów, razem 
z nimi idzie sprawdzać bilety 1JO wago­

nach. 
- Proszę„. bilety! - krzyczy wesoło. 
Senne osoby w pó!mrnku budzą się, i nie 

za<lo·wolone wydą.gają bilety. 
- :Panie„. bilet, !bilet! ---- zwraca S'ię 

Podtiagin do pasażera H fl<lasy, chudego je­
gomościa, okrytego futrem, ·kołdrą i oto­
cz-0nego ·poduszkami. --- Bilet! 

Chudy .pan nie odpowfa,da. Pogrążony 

jest we śnie. Nadkondukfor sztur.cha go w 
plecy i inie\:forrpliwie ipowtarza: 

- Panie„. bile't ! 
Pasażer otwiera oczy, patrzy ze stra­

chem ma Podtiagina. 
- Co? Kto? A? 
- Przecież mówię do pana po lu<lzku. 

Bilet! Panie! Proszę! 
- il\'lói Boże! -- wzdycha chudy pan, 

krzywiąc się - Boże .mój! Cierpię na re­
umatyzm.„ trzy .noce nie spatem, zażyłem 
morfiny, by zasnąć, a .panie, pan.„ tu bHet 
znowu. Gdzież Jito.ść, g,dzież ludzkość! 
Gdyihyś pa'll wiedzial, ja1k mi trudno jest 
zasnąć, to byś pan nie zawracal mi gt;owy 
takiem głupstwem.„ Na co się panu zda 
rnói bilet? 

Podtiagin nie wie, czy ma się obrazić, 
czy nie, 1postanawia jedna1k obrazić się. 

- Panie, niech pa:n tu ·nie krz:1rczy. To 
nie karczma! - powiada. 

- rW kar,czmie ludzie są łepsi. .. - w:r­
ikrzyikuie pasażer. - ,Obym. ty Hm zasnął! 

iDziwna rzecz: prawie catą za,grankę zwie­
dzileim i nig,dz:ie nie upominano się o bi!let:v. 
a tu Jak kat nad 'biednym czlowiekiem, cią­
gle, .cfrude, masz '1:1obie ! 

- lProszę jechać zagranicę, jeżeli się 
tattn tak bardzo podo!ba ! 

- Niesłychane! Gzy nie wystarcza, 
że ~pasażerów tr2}'1!11a się w zaduchu, w 
iPTzeciągach, a tu jeszcze gtu:p,ie f.ormalno­
śc·i, iPatrzcie państwo, ·zachciało 1mu się bi­
letu! :Powiedzcie, co z.a staranność! Do­
breby to byto·, gdyby się to robiło <lla kon­
twU, a zwykle przecież .pót p-0ciąb'1I bez bi­
letów jedzie! 

- Proszę o dowód - wybucha PodNa­
. gin. - Jeżeli pan nfo przestanie krzyczeć 

i hałasować, będę zmuszony wypros.ić p.a­
. na lila najbliższej stacji i spor·zą<lz,ić ,proto­
.t<ól. 

-- To jest oburzające! - skarży• się pu­
lblfozność. - Męczyć biednego ·człowieka! 
M•ieJże pan litość! 

- Przecież ten pan się awanturuje! -­
tchórzy Podtiagin. - Dobrze, mogę nie 
brać bHetu... Sa:mi przecież państwo wie­
.cie, że stużba tego w:yimaga„. Gdyby nie 
służba... Możecie państwo zapytać naczel­
nika stacji... lub •kog;o innego .. „ 

Podtiagin wzruszył ramionami i odszedł 
od chore.go Z początku czuł się obrażony 
i trocbę zmartwiony, nastc;pnie, przesze<l!­
szy iprzez kilka wagonów zaczął odczuwać 
w swem nadkonduktorskiem sercu niepokój 
podobny do wyrzutó\V sumienia. 

Rzeczywiścąie, nie należało budzić cho­
rego, myśli. Zresztą ·nie jestem winie1n.„ 
Myślą, że robię to dla przyjemności, a nie 
wiedzą, że służba tego wymaga„. Jeśl·i nie 
wierz~\. mogą sie poinformować ,u nacze'l­
nika stacj'i. 

Stacja. Pociąg stoi ,pięć minut. \Przed 
trzecim dzwonkie:m .do teg.oż wagonu wcho­
dzi Po.dtiagin. Tuż za nim ukazuje się na­
czelnik sta.cii w czerwonej czapce. 

- Otóż, pan ten, --- c.iągnie .Podtiagi·n -­
mówi, że n-ie mam ,prawa pros.ić g.o o .poka­
zarn·ie bi·l·etu„. 

Chory znowu hud-zi s·ię, otwiera oczy i 
krzywiąc twarz, podnosi się niec'(). 

- Mój Boże! Zażyłem .pro szeik J zdrze­
mnąłem się trochę, to znowu„. znowu! J3ła­
.gam ;panów, imieJde litość. 

- 1Może pa·n 1pomów:ić z panem naczel­
nikiem stacji... Czy mam petne prawo pr.o­
sić 10 bilet? 

- To inie do zniesieiria ! Ma 1parn bHet. 
Oto 1mój bilet! Kupię iszcze p:ięć biletów, 
dajcie mi tylko umrzeć spokojnie! Czy­
ście nigdy inie chowwali? 

- To zakrawa na ura.•gowisko - ob:urza 
się jakiś pan w wojskowem ~tbraniu. - Ni­
czem i'nnem nie mDgę sobie wyHumacz:vć 
tego dręczenia. 

- Zostaw g,o pan w spokoju.„ - .po­
wiada naczelnik stacJi, dągnąć IPodtiagina 
za rękaw. 

iPodtiagin wzrusza .ramionami :i p·owoli 
wysuwa sie za naczelnikiem stacji. 

Czy można tu ,komu diogod.zić? Wścieka 
się. Z jego powodu zawotalerm 1naczełnika 
sta,cji, żeby us1po!koH się, a o,n ,krzy,czy. 

.Druga sta.cja. Podąg staje na 10 mi­
nut. 

iPodtiagi,n 11ije wodę, zbliża się do :nie,go 
dwóch 'Panów: jeden w ubraniu :Lnżynie­
ra, drugi w pakie wojskowem. 

- Słuchaj pani - zwraca się inżynier 
do Podtiagi1na. - Zachow:al się ipa,n oburza­
jąco,· w stosunku ·do te.go chorego pasaże­
ra, oburzy!'() to wszys1tkich obecnych. Je­
stem :inżymierem IPuzklkim, ten„. pan puł­
ilmwn·ik„. Jeśli pa.n nie .przeprnsi tego .pa".' 
saże·r.a, to zaskarżymy :pana przed na,cze1-
nikiem ruchu, który jest naszym ws1Pól­
nyim 2najomym . 

- Proszę pa:nów, ~leż.„ ależ ... - Hu­
ma-czyt się Podtiag·in. 

-;- Nie ,potrzebujemy .żadny,ch wyjaśn:ień . 
Uprzedzamy tylko, że deśli 1Pan nie przepro­
si, 1o my :Zaopi·ekujemy się ,pasa.że.mm. 

- Dobrze, ja .. ja... pr~e;p,rnszę. 

Po uplywie pól g·odzLny Podtiia~in, uło­
żywszy przemówienie, iktóreby zadow1o•l,il.o 
1pasażera i nie ubliżyło jego wlasmej godno­
ści, wchodzi do wagonu„ . 

- Panie! - zwraca się do chorego, 
- Go? 
- Ja, no.„ no, jakby to powiedz.ieć? 

Niech ,pan s:ię nie obraża, proszę.„ 
- Wody! - ~rz~nknąl chory, łapiąc się 

za serce. - Trzeci rpmszeik morfiny zaży­
tem, zdrzemnątem się, a.„ tu! Boże, kiedy 
już się wreszde skoń1czy ta straszna pró­
ba! 

- Ja chcialem wta.śnie, żeby .pan zech­
ciat wybac,zyć za.„ 

- Panowje, pomóżde mi! tMuszę wy­
siąść na następnej stacji!... foż nie mo.gf? 
,dfużej cierpieć, nie jestem w stanic! -
Umrę„. 

- rNiesJy,ehane - ikrzy,czy purbUczność, 

skandal! Pan będzie odpowiadał za talkie 
naigrawanie się! 

iPo.dtia,gin wzdycha ciężko i 01pusz,cza 
wagoi11. Idzie do wagonu sh1żbowego, s.ia­
da 1przy małym stoliczku 1i mruczy do sie­
ibie: 

- 1To ci pubHcz1no1ść! T .ja.k itu clog-0-
dzić! Zmuszają wprost człow,ieka do 1Pi­
cia„. Nic nie rohić - wściekają s·ię, zacz­
nę coś r-obiić - też źle! 

Po1dtiagi11 wyciąga butelikę i pije, zaipo­
minają,c ,o pracy i olbowiązkach. 

Tl. z I. 

Zelwerowicz w sztuce p. t. „Podróż 
p. Perichona". 

DODATEK NlE:DZIELNY DO uKURJBRA LÓDZl(!IEGO''. 

Łódź, dnia 22 maia 1927 roku. Nr. 21. 

Prezydent Rzeczypospolitej Łodzi. 

Dostojny Gość, :P: Prezydent Mt0śdck1i w 10tcczeniu swej świty i władz miejscowych w czasie polowej Mszy św. 
1w Placu Dąbriawskieg·o w dniu 15 ib. 1m. z okazji wręczenia :nowej cho,rągwi ;pul1kowej 28 pułkowi Strzelców Kan,iowslk:ic.h. 

Fot. A. Mayer, 

-.. ............ ----~··------------------------------



TeatralJa. 
Nowości paryskie. - Curiosa cenzuralne. 
Stosunki teatralne polsko - węgierskie. -

Drogi rękopis. 
Wśród nowości teatralnych Paryża, któ­

re zyskaly sobie ostatnio życzliwe przyję­
cie krytyki i publiczności, \Vymienić nale­
ży prze<lewszystkiem komedię L. Mar­
chanda p. t. „Nie jesteśmy już dziećmi" -
(„Nous ne s0mrnes plus desenfants") oraz 
egzotyczną sztukę L. Besnarda p. t. „\V 
cieniu haremu" (,,Da.ns l'ombre du harem"). 

Pierwsza z n.ich wystawiona 'v Theatre 
de l'A venue, oparta zosta!a na dość orygi­
nalnym pomyśle przedstawienia dziejów 
trojga łudzi, w dwóch życiowych fragmen­
tach, ,przedzielonych IS-letnim ·otkresem cza 
su. Rok 1913 - to pierwsza część sztuki; 
cżasy dzisiejsze - to ramy jej drugiej aę­
ści. Metamorfozy bohaterów komedii: Ro­
berty, kochanka jej - .. fana .oraz jego przy­
jaciela Rogera, zarysowane jdłonią bardzo 
zręczną a dyskretną, stanow.ią ,główny mo­
tyw komedjowy i zasadnkzy pomysł autor­
ski, traktowany z odcieniem 'pogodnej i spo­
kojnej il11elancholji. Skromna ongiś i uboga 
1R-0iberta zostata :żoną wybitnego przemy­
stowca; Jan, ulegając ambicjom bogactwa 
i iydoweJ wygody, ()żenił się z posażną 
panną z towarzystwa; Roger, śniący ,przed 
piętnastu laty o karjerze artystycz.ncj, ·O 'Za­

szczytach i wawrzynach 'Poety, sfaje się ty­
,pe.m zamknięteg.o w imalomiasteczko:wej 
skorupie i ograni.czonego 1prowincj.onata .. Los 
doprowadza do zetknięcia tych trzech, da­
wno odbiegtych od swej przeszfośc.i, osób. 
„Nie jesteśmy już dziećmi", może każ,da 'Z 

ni 1ch powiedzieć z nutą smutku raczej, nii 
dumy - za1ś widz doda w duchu znaną sen­
tencję o lllieuchronriej, niestety, zmianie ,cz.a­
sów i Judzi. 

W romantycz.nej eskapadzie Roberta i 
Jan próbują ożywić przeszliość, wskrzesić 
szaleństwo z,gaslej swej mHości. Le·cz .z 
popiofów życia nie wytryśnie ptomień i nie 
stanie się pra\vdą to, co ,jest już ty11ki0: 
,,ne.iges <l'antan". Trzeba powracać <l'° T.ze­
czy,,~ist·ości, unosząc z bolesnych ·doświad­
czeń gorzki skarb stwi.er.dzenia o tlieodwo­
łalnośd rzeczy przemijania. 

N.iewątpHwe załety pisarskiei p. Mar­
chanda, symipaty1czny umiar w stopnfowa­
niu radosny;ch i melanch0Jjjny1ch tonów 
sztuki, dialog żywy i zwięzły, brak pogo­
ni .za ,pcspolitemi efektami .scenicznemi . -
wszystko to czyrni o0m6wioną wyżej sztukę 
milem 5 ujmującem zjawiskiem t·eat.rahiem. 

„W cieniu haremu" - sztuka ,zapreze.n­
towam w teatrze ,,Porte - Saint - .Martfa1", 
jest to utwór o gorącej barwie wsch:ndni·e­
go mmantyzmu, nap'isamy przez d1obreg-0 
technika ,teatr.u i posiadający sporo wafo­
rów tPOpiularrno - wi<lowiskowy·ch. Pefna 
wymowY zimyskvwych uniesień egz.otyika i 
a,kcja., fo.cząca s.ię bardrz:o zajmująco, czy­
nią ze sztuki. :p. Besnarda fon typ utwor.u 
sceniczneg-0, kt6ry raoz-ej inte.res·uje, nfż za„ 

W pewnym :kraiiJm mamkańskim, niemaI 
w centrum afr:Y"kańsiki·e}'HY kontynentu, ;prn­
chwyca, raczej lba wi n·ii do refileiksji pO'bu­
dza. 

Dostojny Qoś.e w t.odzi. 

P. Prezydent Mościcki na raucie w sałi Filha:rmonji. rot A. Mayer. 

wadzi studia inżynier franciuski de 1Af.ontfort 
żonaty i posiadający synka. De Montf.oirt 
staje się W!krótce kochankiem faworyty e­
mira, za c:o grozi mu okrut.na, według 
wschodnie~o zwy,czaju, kara. :Emir wY­
krada dziecko Jnżyniera 1i zgadza .się ZW1ró­
cić je dopiero wte.dy, •gdy fona de Mont­
forta spędzi jedną noc w haremie władcy. 
Obłąkana z macierzyńskieg,o 'bólru żona de 
JVl..ontforta .przystaje w:końcu na tę „tran­
zakcję"; emir wszakże ujęty godnoś.cią i 
szlachetnością duchową .Francuzki, rezyg­
nuje wspaniałomyślnie ·ze swych zamiarów 
i przez czas bytnośd jej w haremie traktu­
je ją z kmhtazią .prawdz1iwego gentlemen.a. 
Je.den tyl.foo warunek: że o praWidzi.e ~da­
rzeń tej nocy, spędz·onej przez panią <le 
Montfo.rt w haremie, nie dowie się nif!idY 
inżynier - i fo właśnie ma :być dla nieg,o 
wieczną karą za małżeńskie wiarofomstwo 
i zdradę 1przyjaźni emira. 

Sfynny „Mandaryn .Wu" postużyl p. Bes­
nardowi n1ewa,tpliwie, jako prot101typ „W 
c.ien.iru haremu". tAle .sztuka, jak ju,ż ,powie­
dzieliśmy, Jest dolbra, efeiktowna i w sceni­
·cznem wyko.ntr:astowa,niu ·dwóch ·PS:5'chiik -
interesująca. 

Jak podaje jedno z ·czas1o·pisan francu­
skich, cenzur.a republiki 1J:itewskiej zabr.oni­
ra podobno sprze1daży :i wystawi.amia <lzf,eł 
Szeks,p1ra. J edn-0cześnie, pr6cz ,genjalneg.o 
W1lłiaima, do autorów „amorainy.ch" e:aH­
czDno" też Oskara W:iMe'a i 1Rahi1ndranatha 
Tagore. W1Prawdz1e oficja1lne czynn:iJ{i !kio­
w:ieńs!kie usitowaly zdementować tę 'W'iaido-
1mość, faktem jednak Jest, że sprawy kultury 
nJe ·czują s1ę zbyt dob:rze pod hoskliwą. ()­
pieką P'P. Waldemarasa i Smetany: 

fone znowu curiosa cenzuralne dzieją s'ię 
w J.a,po.nli. Tam gmHwą ·o.piekę rn:aid f.ea­
t•rem .i akforami riozta·c:zają wt.adze poiltcyj-
11e, ce,nziuru.jąc niietyffko S!Ztukii teratra~ille, aJe 
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również moralność ;i dobre orby,azade aktl{)­
rów. Aktorzy 1bowiem muszą mieć s,pe­
iejaJne ,poz.wO'lenie wladz p0Hcyjny1ch ina 
występy sce1n:iczine 1i podlegają ·śdslej 1re­
,glaimentacJi 1Perno1nainej. iPoza,te:m n,j,e wol­
no np. alctiorom zjawiać srrę p,oidiczas p,rzed­
stawień ;na w.i<liorwni, i - naodwró:t - !!]ie 
wolno widwm wchodzić za !lmliisy bee: -
p·ozwolenia posterunku 1polkyjnego. W ra­
tZJ.e uzasadnionych podejir·zeń co ·do morral-
1ności aik,torów, :piozlhawfa się kh, „w try;hie 
aidim.i:n'iis,tracy,}nym", ·prawa występ1owa1n:ia 
na s·cenie. Po.dolb111ie dr:aikiońsi!de zwy•czaje 
w .Europ·ie mia!ylby niezawodn:i·e WY111ik fa. 
tal.ny idila wielu 1teatrórw naszych w1e1ikLch 
stoUc. Sziezę·śdem 1niebezp.ie·czeństwo t•o, 
zda,je się, nie zaigraża ... 

Dy:rektor warszawskieg:o Tea·tru ,Letnie­
go, p. Chaberskri, nawią:zat kiontakt ze świa­
tem tea.trnlnym Budapesztu, zawiieirając u­
mowę itego rodzaJu, ·że za każdą sztukę wę­
gierską, wystawi10111a w Pols1ce, Węgry wy­
sfa wia, s.z1tukę polską. Tym sposobeim, 1bu­
dapesztef1sikl T,eatr Naro1cLowy wystawi 
wkrótce „I1rJ1idjona" i .~Ma:zeipę" - irune zaś 
teatry ..:_ utwory wspókzesnyah plsarzy, 
la!k iK:iedrzyński, Krzywoszewsik!i, :Qru!b:i.ń­
ski, Nowaczyińsrk:.i, Pe1r.zyński. Umowa ta:ka 
wpfy.nie, 'O•ozy;wiśde, jarkn:afkmzysiiniei, illa 
•ożywienie wzajemny,ch st,osunków rairtysty­
cz,nych ;p101111:iędzy zapr:zyjaźnfonemi od wie­
ków rnaródami. Wystawa węgiersrka, w Zą.­
chęcie · niedawn.o urnąid1zo1na, ibyifa w tym 
w1zględzie dobrym ,po1czątk1ie1111. 

W jednej :z saiJ licyfocyJnych iNew-YlQ;r­
!ku sprzedano w ty.eh dniad1 manuSlkryJ>t 
„Ztota 1Re·nu", p'isany p1r:ze!Z iRyszard:a 'Wag-
111e.ra częściowo atramentem, ·ozęśdowo zaś 
-0lówik1em. Cena sp1rze1da.ż.na manuskryptu 
osiągnęła poważiną ha1rdw wy:sodmść -
15,400 idofa.rów. iPię:lma sUJmka, '.zwfastZcza 
Jalk na nasze skromne s·tosunki !... Delta. 

Święto 28 -pułku Strzelców 

U granic miasta. 

\Vbiianie tradycyjnych gwoździ w drzewce sztandaru 
na Placu Dąbrowskiego. 

Generalicja w czasie .przemówienia ,kapelana ks. 
Olesif1~kiego. 
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.Msza polowa, odprawiana przez J. E. ks. biskupa - sufragana 
Tomczaka. 

P Prezydent M-0ścicki na obiedzie żołnierskim w „Tivoli". 

W dniu 8 b. m. oob:vl się w Teatrze Miejskim a.rtysty-qzny 
prze~ląd i :}Jtopis .pracy pedagogicznej znanej śpiewaczki -0-
pernwej p. ·Bronisławy Ole.ckiej (x). Na z,djęciu gr.u.pa .. ·U-

•. cz.niów i uczenie szkoty, lbiouących udzial w popisie ope-
, rowym, z reżyserem p. K. Tatarikiewiczem. (xx) fot. A. Mayer. 







A. WŁAWSKI. 

- Chicol ") Dzieli dohr:1·! 
().lhrzymi, rostr, jakhr z samych ·pęk:1-

tyd1 .11ms.kut1·,w Hkpiony murzyn. pou110-
sz~1cv właśnie do t1st mal~ szkla11cczkc .. ka­
szasu" :.:) un::i1<d lekko. pn;-;tawil szl\laHkc; 
1ia Jadzie „\\'Cllll~·" ::1 i ndwn'1cii si<;> niedba-
le. 

Tuż za 11irn '.'tal mlodz:eniec wysmuld::, 
bbd\» .las11r w<\s ;.r<;stn poraslat jego gl'.ir­
lli\ war:.;<;. odcliylo1q szeroki) w uśmiechu. 

1Murzyn drgnął po11ownie 

-- Dzie1i dobry! 'Andre! 

Dzic1't d0rhrr1 Mani do ciebie inte-

res! 
--·lnh:res? ... Niech b<;>dzk!.„ Zrubirny 

interes! 
I Chico uderzył sic; dton.i~ w buk. tam, 

gdzie przez cien1q pł6cie111rn marynarkę 
przehijatr kształty wiszl,CL!g;o na s!dJrza­
n:vm pasku pistoletu. 

Tak! Zrobimy ·interes! Ale pnzwo­
lisz .chyba, że w:vpiic; rcsztc; nm;j w<'>dki? 
. l uż zap!ac·ona ! 

Ha! ha! ha!.„ Pij„ przyjacielu! .. 

Pij!„. Napiie•111.\' sii:: razem!„. 

Jiej ! Panlo !„. Jeden duży!... 

Paolo, wla~cicicl we11d.r, .nmty, wt1tly 
czi.owieczek, nalał z clllżcj beczki nieco .. ka­
szasu" najpierw do hntdki, •PC1tem napełni! 

!kielich lJjąl :t;o Andrzej. zbliżYt <lo war~, 

zwilżył je lekko płynem. podat kielich mu­
rzy.nowi. 

·- Twoje zdrmvie ! 
Chico odd1ral .kielich ruchem zdecy<lo­

wa nyrn. upił kilka kro.pd, {Hl·da I ~o z po­
wrotem Andrzejowi. który wychylił resztę. 

Teraz m11rzy11 zwr1'icil siG. do gos)J{)Lla­

rza: 
- .kszcze raz! \\' ten sarn! Ja pl.acę! 

Byl właśnie jede11 z poi.;nd11yd1. ciepty-ch 
wiosennych purnnkc'iw brazylijskich. 

.Jak z\1.:ykle, ;,grmnadzili s·lt; na „wen­
dzic'· przybyli z (llrnlicznych lasów i ste­
pc)w ,„kabo,kle", koloniści, HJbutnicy. 

Rojno td było i g\varno w 11icdzielę u 
starego Paola. 

Długa laua „ \Ven<ly" :zastawiona by la 
kieliszkami i szklankami wszeJ.ki·ch roztnia­
rów, lśni! w nich różnobarwny pfyn. Z da­
leka już drażnił no z cl rza sil ny .zapach alko­
hol u. 

Mi;żczyźui wybiernli zwykle czysty „ka­
szas", wstydMwe kobiety .przy.rzaidzać ka­
za ty n1ieszanki: t·o dolać pan; !kropel p.iołu­

uówki, to zmieszać 1Pół .na pót :z wermu­
tem, to - dla lepszeg,o zapachu - 'P'ifY mię­
tówkę, .albo ·też lemonJady stodkie i won­
ne. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

Tci niedzieli Andrzej nie byt w kościele, 
lecz c1drazu skierował konia w strDnG wen­
dv. Cwiązawszr ;;o u słupa, wofno wstę­
]}Uwat pn schodach, wbijając :b.rstry wzrok 
w tłocząc~\ sie we\vn:itrz ciż.hę ludzi«\. 

llostrzndszy 1rwrz:n1a zwart szczęki z 
ta,li:~\ sil~\. że zachrnhotaln w nich, .h1ikhy sit; 
la1ma!J·. {)pa11owat sit; jednak r.\" J1lo i już 
11śmic·.::lrnietr przccbkat s·ię przez zwarty 
ttum '-'" stro1H: 11mrzrn~l. 

Wypili po k·ilka sz1klane:k „kaszasu" -­
Zmr.;tnialc do reszty 1białka oczu murzyna 
świeciły m::itowo, na policzka·ch Andrzeja 
wy:h: wiHy krwawe rurnicf1ce. 

Cllico z\vrócił sic; po raz trzy:nast:<,' w 
stro11c ~os.pod ar za: 

-- !Paolo! Jeszcze jeden! Ja pfacę ! 
Dosrć. przvietciclu! Czas na nas! 

J cHof1 Andrzei::i spoczda znów na ra­
rnienin murzyna. 

Chico schwyci! 1iade za pistolet i uslrn­
czyl w bok. 

- Zaczynajmy! 
W cHoni And·rzcja zalśnita r6w111cz zirn­

n::i sLil clwururikowe~o pistoletu. 

\V „ wendzie" powstało zamieszanie. 
;}~ozlegty się pis1kliwc wrzaski kobiet, ucie­
kając:1-ch w popf.ochu na wszystikk s'lrn­
nr. 

Kilku mężczyzn skoczyło w stronę An­
drzeja, inni skoczyli .ku murzynowi. 

Jednych i drugich wstrzymały jednak 
w~-mierzone wprost nich pisto;Jetj'. 

- Na bok! :Na boik! Kt·o się zbliży -­
kula w łeb! Wynosić się i nie 1przeszka­
dzać! Już! 

I na do\v6d, że nie żartuje, Andrzej wy­
st•rzclił dwa razr w górę. dz'iura wiąc st1-

fit. 
Odsknczrli więc wsz~·scy na ihok, .po­

wypadali z wen<l.v. jakby nr1kanem wymie­
ceni. 

Chko posuną! sic wolno w jeden :koniec 
wembc. tuż pod ostatnie drzwi. Andrzej 
stanął pod przeciwle.da scrnna. Dzielila 
ich odle~łość około dwudziestu .krioków. 

Stali ta.k zwróoeni ku sobie całą pier­
sią, chwiejąc się le.kk:o na szernko rozsta­
wionych 110gach. 

- Zaczynaj, 1Cl!ico! P;o dwa! 

Z<rledwie slrnńczyt, 1rozlegf się suchy 
trzask, zaraz potem drugi. 

Andrzej pochym się ,nieco wstecz, ngię­
ł.v się pocl nim kolana. 

-' Twoja kolej, Andre! 
Andrzej wyprostował się nagłym ru­

chem i - nie mierząc - ·podą,gnąf ;za cyn­
gle. 

Dwa .krótkie s:t.rizały, jeden po drugim, 
:;d1uchy, stłumio.ny odg.f.os. 

Murzyn zachwiał się, 01pari o drzwi. 
Andrzej nabijał 1ty:mczasem :z .g.orączko­

w.vrn ,pośpiechem swój 1p1ist,olet, pailce .mu 
się ,plątały. Sk<oJkzyt, sp.oijrza.t w strnnę 
murZYilla. 

-- Strzelaj, Chko! 
Murzyn podniósł rę,kę do góry leniwie, 

z trudem, nieznacznie .nacis:nął cyngiel. 
Andrzej chwycH się .nagle lewą ręką za 

pierś, upadł na 1kofana. 
Murzyn strzeli! .po raz drugi. 
Andrzej poch.vrJit się wprzód, ·pake ści­

srH;ly 1kurczowo. pistolet. padly ·ostatnie dwa 
równoczesne strzalr 

,Murzyn runął bezwbdnie na 
'v\'yskoczy.Ji zewsząd ukryci 

w.ie. biegli ratować. 

Na.próżno. 

Andrzej .i Chico już n:ie ży,li. 

piróg. 
świadlrn-

Najbliższy sz1s.iad Am.lr:zeja, stary Ma­
ciej. kit<'iry musial przejeż.dżać oboik jego do­
rnu, zalbra! zwtoiki z sobą i ;powiózt ie :do 
nicspodziewaią·cyd1 się niczego rrodziców. 

Zwł·oki murzy.na ·odniesiono w1prnst ,na 
cmentarz i .ztożono je narazie w iko.st.nky, 
Chko howiem, pracujący na fazendz'ie jako 
„vaque:iro" .nic miia! 1rodz:i.ny. 

Uptyna:f 1ty1dzień, na,deszta cl·ruga nie-
·dziela . 

„\Venda" Paola zapełnita się znowu we­
sotym ludem, rozdzieJ.o.nym na male grup­
ki, w których rozprawiano gadatliwie i 
śmiano się szczerze. Kieliszki dźwięczały 

rado ś.n.i e. 
W pewnym 1nHi1111encie z.ap.,i.nowala w 

„we·ndzi1e" oisza i wówczas usłysze1i wszy­
scy gf.os stareg·o Andrzeja, ;który, ·Otocz·o­
ny g.rnrnadką nH;:.ż·czv~zn i k·obiet, opowla<lal 
sp·okojnie a 1clob'itnie. 

Powiadam wam, że ledwo coś nie.coś 

,;wyma.całem". A·le reszty dowiedzial·em s·ię 

dopiero na po.gTzebie. Opowiedziała mi 
wszyst:IHJ Zośka. .W.iecie! Niby s.iostra 
Andrzeja. A było to tnk: Wybiera1li się do 
kościot.8, .ale Andrze.i .ti"oeihę zasp.al i Zośka 
wcześ.1tic.i wyjechała naprzód, :pewna, że ją 

Andrzej ryrel1lo dog0:11i. Zaledwie wydo­
stała się na Jcempę" 4 ) pod te „pdnjo:ry" 5)' 

w fo samotnie stoją przy drodze, nadjechaf 
z d.n1g:iej str1011.v Chicn. Ot, głupi czaorny. 
Ujr.zat l'adną. zdrmv~\ dziewuchę i stracit 
r0:zum. Rz.u.cit się na ni4, ale nie dat rady. 
fi.o, ho!... Zośka mocna jes·t w pięśd! Wia­
domo! Wa1lkowa fo córijrn! T jeszcze w 
„stan1m kr.aju" 1mdzona. P·nczęli się tedy· 
szamotać. Ale niewiadoma, c.01by lbylo. Na 
.sz,częśieie Zośka ,J,ostrzegfa .zdaleka nadjeż­

dżającego Andrzej.a. Zoba,czyf ,go i Chico, 
więc - porZ1Uciws:zv Z·o·śkę - udekł. An­
drzej wró.cit ·z s'iostrą do domu, .a 1potem 
zarnz• 1 mszył w ślad 1za murzyi11e1m. Spóź­

n:if się ·do 1kośdota, :ale sp.otk.ali s1ię w wen­
dzie. No, to i wszystk,o ! IH.a ! /Dat mu -
1PS:iakrew - nauczkę, ż1eiby się do 111aszych 
dziewuch nie 1dohieraf. Bo ·C•O masze, to na­
s1ze, a Chico byt „niegir" i „'pnomplo" 0

). 

1
) Czytaj: Szi,ko - .Pranek; 2) wMka z 

z trzdny cukrowej: 3 ) wen,da -:- siklep; 
4

) campo - s-t.ep; 5) pi:n:teirn - hmzyłijslka 
s1osna: 6) ·g1otów, już. 

Odbito w drukarni: ,,Kurjera Łódzkiego", 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁÓDZKIEGO''. 

R©k rv.· Łódź, dnia 29 maja 1927 roku. Nr. 22. 

Wieś budzi się do tycia kulturalnego„ 

. 
W dniu 22 b. m. odbyt się w Łęczycy zlot Związku Młodzieży Polskiej okręgu łęczyckiego, Na zdjęciu uczestnicy 

zlotu z ks. kapelanem Nowickim (gener; sekretarzem Związku Młodzieży Polskiej) na czele, na tle ruin historycznego 
zamczyska. Fot. A. Mayer. 
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